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§łówko o Języhr kr1ytykt nalarskleJ

To prawda, że sztrrka wqpółczesna nie trzyina się żadnycb

reguł, że każdy anbitrry ma].arz chce zaczyaaó od. zera, tak jakby

całe d.oświaćtczenie bistorii sztuki - na tg cbwiJ.ę swoJej twórczoś,

ci - przekreślał; jakby byZ pierwszym człowiekien' którv y{pedŁ

na poąysł mą].owania. Ten ttzerowy stopig..} mąlowaniatl, od }rbórego

się w d-zisie j sz$n, aalarstwie zac%łn&l Jest Jeszcze bardzieJ lnpe-

ratyrrąy niż "zerowy stopień plsanial', }rbóry stwierdził we współ-

czesnej literaturze Roland. Barthes.

Mówię tu oczywiście o arrtorach dzieł awangard.olrycb,' Dowat§-

rach, lrbórvch anbicJą jest tworzyć Tzecz oryginalnąl takĘl co
zacznLe nowy styl _ sty1 ćlla Jećtnego tylko autora obovńązuJąoy...

Mówtę ltrięc o utopijnycn marzeniacb ], to takJ.ch, co czę{ciej wiod.ą

d,o bluffrr 9 riJ;ż d.o twórez,e1o urysiłku. W świecie }nrltruy nicz ego

od. zera zacząó nie można.

Czy wobec ta}cleJ _ [abrzutaleJ krzykltqnn naksJmalizmen -
syfuacji w nalarstwie nożliwa Jest krytyka? Skoro każdy malarz

ctree byó niepod.obny w tynr co robi, do wszystkiegol Go przedten

i teraz się naluJe - ja]rież znalreź& kąrteriun ocmy? CzyżW tylkc
ir,r,ośó była sprawd,zianem wartości, ntepod,obleństwo, Jednego obrazu

ćto dnrgtegor a nie Jakośó teJ inrroścl?

Gdyby tak było, eĄyby istotnie udał,o slę każd.ąu nalarzowi
ostą6nąó Ów stan zerory , czy]rL zapmnieó wszystko z hlstorii
sztuklr ozłlu, zapłodnlł §róJ wzrots w &uzeaoh i na vrystawacb nala"r
§kicrt;
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i zacząó vłszystko oOĄo"r*, staó się Ad"amem maląrstwa - łńedy nie-
l-ibyśny Co czynjenia z samylrri genJ_uszawź,tzn" arrtorami absolutni_e

orygina.ln;nni - i krytyka sztuki byłaby nlenozli-.'",ła" Al-c ten impe-
\

. Wa ą ,rat;r: or*tnalności, a lTięc i ustal,ricznej irurości, jeclyny vrgmóg,
t/|

jd;irrobovlrQzuje d-zisie jsze malarstł,ło, nie zawsze wieCzie nowatora

/a dziś }lazd_y chce być nowatoreir,/ d_o tej inności. Po staremu v/ię-

cej vric]-zilry obrazóvr cłęaąi poCo'}rrrych d.c siebże*niz niepod_obnych.

,,ryślę natret , że o oryginalnośóffinaio""trtó trudrrl',e9Ąnlrż vł poezji
P9 staremu nievlielu jest malarzy na świecierktórych od-Tazu odróż-

niany, bo są d.o siebie nie-podobni. Ogromna vłię}<szośó - a móvrimy

tu tyllco o tJnhrco urvażają się za nowątorów - naślaCuje,lnie na

ł,rłas:ego vryrazu i ginie w nierozpożnawalnej masie.

KrŃyk sztujci nógłby więc rnieć §Ą.oracę uZatrł,ionąi za }rry-

terium oceny nrógł,by przyjąó różne r,.łarbości, jakie osiągają ci
raalarze v,4ybitni, łatłvo razpoznawalni, i vred.le nich osąd.zaó nie-
v,,yraźnych imitatorów. r tak też zafiłryazaj postępują nasi 1crybycy.

Uwazają s,lvoje zad.anie za speŁnione, jeśli mogą przytrlisac naszego

nalarza jakienuś malarzo.łri obcerou,1 albo rnl ogóle jakiemrrŚ iznrowi"

Ale to zad-owolj.Ó może krrytykółv bez rvłasnych oczu i bez lvłasnej

nryśli o *"r"flstrlrie " Ooi nie wid-zą, ale Ęl}io r,łiedzą na pocj-sta.wie
l,

crrd.zych sąd.Óv,r, że rry. Bonnard., Picasso, Ar.p czy l,firo io wybitni
trvórcy, i na pod.stal,vie tej niee*b słvojej v,lied-z;l szu}cają pobo-

/
bieńst;ła nasze3o jiov,lalskiego czy lllatysiaka d.o ł* Borrrrard-a ezy

Picassa. A-]-bo też zadowalają się przypięciem na§zemu Kowalskiemu

kokard<i z naplspmi prłeąllsta, taszyst 
^, {r*a,lista itg.

_ \-ią*ł !,łi-
co ocz'yl,vLŚcieFFei#s#b nżc nie zl7aQzJ.

Jest jeszcze jed.en roclzaj krybykÓw ico pisząc o malarstvrie,

nie jest wprawd.zie zd.olny d.o analizy fornalnej obra.zu, ale usi-
Zuje o autorze pov,lied-zieó eośrco by nie było tylko przytrlięciera

_ elykigtkŁ jaJ<iegoś i1l1X arU1 ws!*"ry99 .łl>]ł* obcego mistrza"
Ten rodząJ kĘ.lrykó,w użyrra Języka aetafor' hlpenbo]. i

per5rfraz. NaJczęŚclej nrianrrJe sJ.ę nala?za - poetQr co oczffiścle
nic nie zlĄcż! ł
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§a przyklad,: r'l§ic].legne obraryłtxlp 9H9Ęz_9E!. _ęząo-

rrer& 1 poety. Płonte w nich czemień praĘrrnych, qpttrałqy 1 o,ętro

ĘygrJą się eni8natycune, nrchme platfomy krystalizuJąaeJ gię
-'. 

\ r. '---- '='=- z-,,\- --,-\, :,

nyś]_l. Jego rygunk!, kollaże 1 grasze eksplonrJą obszary podświa-
- \ \ ź'-\. ,--\, '-.\

,d,mego i nleśw:iad.onego o ileż rou]-e8leJsze niż ore obszar7 globr,
--, -- --- \

}rtóre plzenier7lż y ?zaczyristości. Jego drzewoqy'bowo odbttki,
--\ż\

d.ope }n l q ne t przemaloryrrane, pTz eobrażane w następu J ąeycb p o §ob--i€
..-----\

eó raz to innyab, zawgze unlJcato§ych odnlanacb., uĘr?nają wlarę l
\ //-

odnoricieJ.ską tsoc nieustannej twórczeJ netamottozy " /WLeczygław Po-
lt

rębskl, ,.PoezJa|' nł 1/.
Cry nożna z tycb. sd.eń eokolrt.ek groarntcć? "Ęłry.:!y_9,oł"_r

rucb,@e platforuy ĘstallzuJąceJ sJ.ę ąyślin r "r?pnĘJ.r--!o]ę1,
_- \ 

\ - ^ _,.- \ -- \ r --l 
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i gwasze eksplonrJą obszary pod,świadonego i nieśrńadome5on - c6
,_ -\_ _ a --- 

-:--\ ^ 
ź-- 

_----=-='\ 
-

źo zaaczy? C6ż to !a p].atfomy }rystal.iz,trJąceJ stę nyśJ.l - o ezł,B?

Co znacźy ta nJ.eJasna nctafora? Przeoleż nte nany do czyalenia z

fllozofeu, al.a z nąlarzcu. DaleJ. 0d. czasÓT §reuda gad,anlna o pod-

świad.on$n w sztrrce nl,e ustaje9 ale tytko n€, proryinoJi nyŚll cstc-
tyczaeJr& Uoryce Wittgenstelna i teorll senanĘczneJ w poety§€

wiadono lużt że w badaniacb literackioh netod.a to nało slruteczua

i przestarza3a. Byó może , żd w poezJi _ rrykładnia psychoanallĘcz-

na aoże Jeazoze nie Ęle wydaśnló, go l-unytsX słowanl opowJ.edzieó

Jakiś skmpliJrowany obraz lub wl,elaznll.e?,Le zdanie/"l" w mą].arstrie?

Przecież $eśli coś Jeeó namalowaae , to Już Jest 1 śłńad,me, bo

gc_zyw+s|.tgrcĘbal że nany do czyBienLa z pqymttywen lub cboryu tll!fl-

słowo' lrbóry nie wle r co czyaJ., kinś w rod.zaJu l$ilślfoTał I co to

jest to |trl,eśriadone|t w nąlarsM. Q - cW może coś taklego Ęć
na.ualowanyn? Co to zoĄczy, że odbitki 'Ę,+aJa g!"r_ę T 9qsĘL€"l-
ską noc ateuętannej, Xó:-"jł"!TlgfryŁ? Dzlrrae Ja]cteó odbttki,
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co rierlaą w metamoĘfouę - w metanorfozę rt.ie wiadono cze8p.
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.Tszystko to oczyrrlśgle n .e nie zlre..eiż! o lle uspmvńedltvńa
autorą Ęcb zdań to; Pje l§totnle o wych r7arnkaeŁr nalcle$gnkaah

./ool1age/ 1 grmąszaab And.nze§a §tnud.lły r,łe qńele uofuia eguńEde!.eł

ą rón,n5.e rua3o uDacuące.

Jrr]"iąn _Przyboś


